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Stalin wskazał nowe drogi
radzieckiemu językoznawstwu

przez długie lata pano”
1 wała w językoznaw­

stwie radzieckim tzw. nowa 
nauka o języku wybitnego 
kaukazcloga Marra, którą 
jego uczniowie i zwolennicy 
uważali za na wskroś mark­
sistowską. Teoria ta okazała 
się jednak poważnym hamul­
cem w ■ badaniach języko­
znawczych. ''Wskutek tego 
właśnie gazeta „Prawda" c- 
twarła na swych łamach dy­
skusję na ten temat. Nade­
słano ponad 200 artykułów 
z ośrodków naukowych 
Związku Radzieckiego; tylko 
nieliczne z tych artykułów 
pióra głównie językoznaw­
ców mogły być opublikowane. 
Wielkim wydarzeniem było 
wystąpienie w dyskusji Józe­
fa Stalina, który, będąc pro­
szę ry o to, zgodził się wyja­
śnić istotne punkty marksiz­
mu w zastosowaniu do je­
żył .cm a ws twa. Miarodajne 
wyjaśnienia Stalina ukazały 
się w numerach gazety „Praw 
da" w dniach 20 czerwca, 4 
lipca i 2 sierpnia 1950 roku. 
Z wyjaśnień Stalina okaza­
ło się, że teoria o języku 
Marra wcale nie odpowiada 
podstawowym założeniom 
marksizmu.

Punktem wyjścia wszyst­
kich błędów Marra było jego 
pojmowanie języka jako nad 
budowy nad bazą,, nad ustro­
jeni ekonomicznym społe­
czeństwa w poszczególnych•; 
okresach jego rozwnju.

Stalin stwierdził, że jest to j 
niemożliwe. Niemożliwe dla­
tego, że nadbudowa ulega 
zmianie wraz ze zmianą ba­
zy ekonomicznej, gdy tymcza 
sem język takiej zależności 
od bazy nie wykazuje: trwa 
on i rozwija się dłużej niż 
jakakolwiek baza i jakakol­
wiek nadbudowa. Jest on wy­
tworem długiego szeregu e- 
pok i towarzyszy społeczeń­
stwu przez wszystkie okresy 
jego istnienia, od narodzin 
aż do śmierci.

Gdy Marr stanął raz na 
stanowisku, że język to nad­
budowa nad bazą ekonomicz­
ną społeczeństwa, wysunął 
stąd wniosek, że język ma 
charakter klasowy: skoro 
nadbudowa ma ten charaky 
ter, to i język musi go mieć 
również. Od takiego rozumo­
wania niedaleko było do 
wniosku, że to co nosi miano 
języka narodowego to tylko 
zespół języków klasowych i 
że nawet samo pojęcie języ­
ka pozastanowego, pozakla­
sowego a więc ogólnonarodo­
wego jest nienaukowe. Po­
gląd ten w świetle interpre­
tacji Stalina okazał się cał­
kowicie błędny. Język zaw­
sze był wspólnym dobrem 
wszystkich członków społe­
czeństwa, bez względu na ich 
przynależność klasowTą, Ta­
kie pojmowanie języka jako 
zjawiska pozaklasowego zwią 
zane jest ściśle z uznawa­
niem istnienia narodu. Bo

Włodzimierz Lenin, Józef Stalin i Wiaczesław Moto-
tow w redakcji gazety „Prawda” w 1917 roku.

Prof. dr Jan Otrębski
wspólny język jest jedną z 
najistotniejszych cech naro­
du i jedną z najsilniejszych 
jego więzi jako całości.

Dalsza teza Marra o tym, 
że rewolucje społeczno-eko­
nomiczne mają swój odpo­
wiednik we ,.wstrząsach" w 
językach nie znajduje, jak o- 
rzekł Stalin, potwierdzenia 
w faktach dziejowych. M. in. 
w dziejach języka rosyjskie­
go. Tak więc w okresie, któ­
ry minął od śmierci Puszki­
na, zlikwidowany został w 
dawnej Rosji ustrój feudal­
ny i kapitalistyczny, zlikwi­
dowane więc zostały dwie 
bazy z ich nadbudowami, 
ale to nie odbiło się radykal­
nie na języku rosyjskim, 
tak, że w ooecnym ustroju 
socjalistycznym nie różni się 
on w swej strukturze od ję­
zyka Puszkina.

Zmiana jednej struktury 
języka na drugą dokonywa 
się według Marra wskutek 
skrzyżowania się i jednocze­
nia języków I dialektów. Te 
właśnie procesy mają odgry­
wać wielką rolę w rozwoju 
języków świata. Stalin usu­
wa i tę tezę. Krzyżowanie się 
języków rzeczywiście się zda­
rza, ale rozciąga się ono na 
okres czasu długi, trwający 
setk; lat, w żadnym zaś ra­
zie krzyżowanie się nie jest 
procesem raptownym.

W związku ze sprawą krzy 
żowania się języków Stalin 
omawia też sprawę powsta­
nia wspólnego języka między 
narodowego. Jego wytworze­
nie się będzie możliwe dopie­
ro po ostatecznym zwycię­
stwie socjalizmu w świecie, 
gdy ustanie polityka tłumie­
nia i asymilacji języków, gdy 
więc języki narodowe uzy­
skają całkowitą swobodę roz 
woju i możność wzajem­
nego wzbogacenia się. Język 
międzynarodowy będzie więc 
wynikiem długotrwałej, eko­
nomicznej, politycznej i kul­
turalnej współpracy naro­
dów, a zawierać będzie ,,naj­
lepsze elementy języków na­
rodowych i strefowych."

Sprawa powstania mowy 
ludzkiej odgrywała wielką 
rolę w teorii Marra. Wbrew 
ternu uczonemu Stalin wy­
raził pogląd, że człowiekowi 
jako takiemu od samego po­
czątku właściwa była mowa 
dźwiękowa. Jest ona Jedną 
z tych sił. które dopomogły 
ludziom wyodrębnić się ze 
świata zwierząt, połączyć się 
w społeczności, rozwinąć swo 
je myślenie, zorganizować 
wytwórczość społeczną, pro­
wadzić skuteczną walkę z si­
łami przyrody i dojść do te­
go postępu, który mamy o* 
becnie".

Marr w swych badaniach 
nie stosował porównywania 
faktów języków pokrewnych,

gdyż nie uznawał pokrewień 
stwa języków i był stanow­
czym przeciwnikiem genea­
logicznej klasyfikacji języ­
ków. Inaczej Stalin, który 
pisze na. ten temat, co nastę­
puje: ,,A tymczasem nie mo­
żna, zaprzeczyć, że pokre­
wieństwo językowa takich 
np. narodów jak słowiańskie 
nie ulega wątpliwości, że stu 
diowanie pokrewieństwa ję­
zykowego tych narodów mo­
głoby przynieść językoznaw­
stwu wielki pożytek w spra­
wie badań nad prawami roz­
woju języka". W badaniach 
nad językami Stalin zalecał 
stosować metodę porównaw­
czo-historyczna, gdyż tylko 
cna mimo braków, jakie po­
siada, ,.pobudza do pracy" i 
da je wyniki.

Jak widać z powyższego, 
Stalin w całości odrzucił no­
wą, naukę o języku Marra i 
zaprzeczył jej prawa do na­
zywania się marksistowską. 
Nie poprzestał jednak na 
swej krytyce, lecz ustalił wła 
ściwe podstawy językoznaw­
stwa marksistowskiego. Ucze­
ni radzieccy z wielką w7dzięcz 
nością przyjęli wyjaśnienia 
Stalina i natychmiast przy­
stąpili do badań na nowych 
podstawach. Zawrzała praca 
w językoznawczych ośrod­
kach naukowo-badawczych 
Związku Radzieckiego. Jedna 
po drugiej ukazują się prace, 
świadczące o tym. że języko­
znawstwo radzieckie weszło 
w okres rozkwitu.

HENRYK HUBERT

W ciszy biły miliony serc,
W ciszę uderzyły werbli łoskot.
Z milionów piersi rwał się szloch, 
Armatni salut grzmiał nad Moskwą.
Czerń spowiła sztandary 
Owiane bojową sławą,
Żegnało Wodza Wojsko 
Salutem nad Warszawą.

W ciszy do bólu piekącej,
W żałobnym huku wystrzałów, 
Skłoniły się głowy żołnierzy 
I siwych generałów7.
Są łzy co mężnych nie hańbią,
Są łzy co ducha nie lamią,
Choć głaz przydusił nam piersi 
Nie ugnie naszych ramion.
Nie kryj łez towarzyszu,
Odsłoń twarz generale.
Niech siły się ustokrotnią 
W serdecznym żalu.

Z Jego imaniem na ustach 
Wolność szła dó natarcia,
Niech broń nie zadrży w ręku 
Na Stalinowskiej warcie.

Nam Stalin dalej przewodzi 
Wolą w Partię przekutą,
Pokoju strzegą te działa 
Co grzmią dziś żałobnym salutem;

Przed ośmiu laty

Po Lenino był Kołobrzeg

Zimowy świt 12 stycznia 
1945 roku rykiem ty­
sięcy dział obwieścił 
rozpoczęcie now^ej, o- 
statecznej ofensywy ra­

dzieckiej. Dokładnie w trzy 
cni później runął rozbudo­
wany front obronny faszy­
stów, ciągnący się cd Bałty­
ku c’o Karpat. Spieszny od­
wrót hitlerowców zamienił 
się w ucieczkę.

28 lutego I Armia WP w 
ramach ogólnej ofensywy 
wraz z armiami radzieckimi 
przecinała resztki „Wału Po­
morskiego’’ w rejonie Wierz­
chowa. rozpoczynając pościg 
za uciekającym ku Bałtyko­
wi wrogiem. W pierwszych 
dniach marca część wojsk 
niemieckich (II Armia), co­
fała się w7 rejon Gdańska— 
Gdyni. Główne zgrupowanie 
wrojsk hitlerowskich na Po­
morzu Zachodnim znajdo­
wało się w rejonie Koło­
brzeg — Dziwncwo — Gryfice. 
Utrzymanie portu kołobrze­
skiego umożliwiało faszystom 
wysadzanie posiłków na Po­
morzu, na tyłach idących na 
Berlin armii radzieckich.

Od pewnego czasu z rozka­
zu Hitlera Kołobrzeg był in- 
t emsy wnie forty fibowan y.
Miasto zapełniło się uchodź­
cami. W ciągu kilku dni licz­
ba mieszkańców' wzrosła z 35 
do 85 C00 mieszkańców7. Po­
zbawieni możności przebicia 
się na zachód — hitlerowcy 
liczy7 li na ewakuację mo­

rzem. Na załogę miasta zło­
żyły się oddziały miejscowe­
go garnizonu, żandarmerii, 
resztki jednostek rozbitych 
na Pomorzu, bataliony Vclks- 
sturmu i posiłki przesłahe 
morzem. Magazyny i war­
sztaty wojskowe Kołobrzegu 
dostarczyły hitlerowcom do­
statecznej ilcści broni. Fa­
szyści dysponowali czołgami, 
artylerią, pociągiem pancer­
nym oraz moździerzami ra­
kietowymi, przy czym obrona 
miasta składała się z trzech 
pierścieni umocnień. Warun­
ki terenowe były dogodne c»o 
obrony: cd północy broniło 
Kołobrzegu morze, od zacho­
du — bagna, rzeka Pafsęta i 
kanał, od południa — odno­
ga Parsęty.

Pierwsze uderzenie
7 marca, zgrupowana na 

południe od I. ńobrzegu I -Ar­
mia WP c-trr mała od do­
wódcy frontu cważne zada­
nia: wyzwolenia miasta oraz 
ostatecznego oczyszczenia 
zachodniego Pomorza z hit­
lerowskich niedobitków’.

Atak rozpoczęto tej samej 
nocy — z południow7cgo-za- 
chodu. 6-tą dywizję I Armii 
wspierała z południowego 
w7schodu 3 dywizja. Już o 
świcie żołnierze polscy za­
tknęli nad falami Bałtyku 
biało-czerwoną flagę, Koło; 
brzeg został otoczony. Wieść 
o zaślubinach Ludowego Woj 
ska z morzem rozprzestrze­
niła się lotem błyskawicy po 
rozpoczynającej odbudowę 
Ojczyźnie, U czuci a Polaków7 
skierowały się ku Temu, pod 
którego osobistą opieką po­
wstało nasze Odrodzone Woj _ . , . . . . . , .
sko, który nauczył żołnierza i Polskiego wykonaiy chlubnie 
polskiego zwyciężać faszy- swe zadanie. Zdobywając Ko­
stów — Wielkiemu Wodzowi,! tabrzeg — umożliwiły swx>- 
Generalissimusowl Stalinowi—bodne działania w kierunku
i niezwyciężonemu Krajowi 
Rad.

Po przegrupowaniu sih od­
działy polskie wraz z radziec-

Zacięte walki toczyły się o kołobrzeski park. Na zdję­
ciu — szturmowcy iv akcji.

kimi 1 ponawiają ataki. 10 
marca 7 pułk piechoty wdzie­
ra się na Lęborskie Przed­
mieście. Artyleria polska zo­
staje użyta do strzelania na 
wprost. Na wieży zdobytego 
kościoła łopocze biało-czer­
wona chorągiew. Pomimo ol­
brzymiej przew7agi hitlerow­
ców — zorganizowano dalsze 
zwycięskie natarcie. Oddziały 
hitlerowców bronią się zaja­
dle. A jednak szturmowcy 
9 pułku WP prą naprzód krok 
za krokiem. Wspierają ich z 
powietrza samoloty „Ił-2” 
I polskiej dywizji lotniczej.

Równocześnie 6 dywizja 
piechoty toczyła ciężkie w7al- 
ki na Przedmieściu;-' Radzi­
kowskim.

13 marca rozpoczynają się 
decydujące walki, zmierzają­
ce do przełamania drugiego 
pierścienia obrony w7 śród­
mieściu Kołobrzegu. Od 
wschodu, wzdłuż wybrzeża,

aby odciąć hitlerowców od 
morza — rozpoczynają atak 
12 i 10 pułki piechoty. W 
działaniach biorą udział sa­
perzy oraz oddziały miotaczy 
ognia. Na pomoc przybywa 
również oddział radzieckiej 
artylerii rakietowej.

Nieprzyjaciel pobudował 
dodatkowe umocnienia: po­
tężne rowy przociwczołgowe, 
napełnione wodą, za którymi 
wzncsiiy się wysokie wały, 
posługiwał się także ogniem 
artylerii okrętowej i pociągu 
pancernego. Bitwa przybiera" 
ła na zaciętości. Polacy wpro­
wadzili do walki czołgi, które 
jednak miały ograniczony za­
kres dział" nip,. W walkach u- 
licznych decydowały niewiel­
kie grupy szturmowe. Nasi 
żołnierze odnosili łifzne suk­
cesy w częstych wmlkach na 
białą broń, toczonych przy 
zdobywaniu kolejnych blo­
ków7. Zdobyta zostaje gazow­
nia'. park, plac Cesarski, ra­
tusz, koszary i stacja kolejo­
wa. ♦

Gdy zagrały „kafiusze"
16 marca hitlerowcy zo­

stali zamknięci już tylko w 
rejonie portu, za trzecią, o- 
statnią linią obronną. W no­
cy na 18 oddziały polskie we­
spół z radzieckimi rozpoczęły 
ostateczny szturm, który po­
suwa się powoli z uwagi na 
wściekłą obronę faszystów: 
skoncentrowany ogień broni 
maszynowej, moździerzy i ar­
tylerii oraz liczne barykady z 
wbudowanymi czołgami.

— Hurra! Naprzód! — żoł­
nierze rozpaleni w-'alką zdo­
bywają blok za blokiem, po­
mimo rozpaczliwej obrony 
hitlerowców. Miasto ' goreje 
pożarami. Bitwa osiąga swój 
punkt szczytowy. Generał 
Popławski osobiście kieruje 
ostatecznym szturmem. 18 
marca o gedz. 1.45 pociski 
„katiusz” oznajmiły rozpo­
częcie ostatniego ataku. Wali 
artyleria. Miasto stoi w ogniu, 
żar pali twarze żołnierzy, ru­
szających do szturmu z gra­
natami i automatami. Z bez­
przykładnym bohaterstwem 
żołnierze nasi zdol?yw7ają 
port. Hitlerowcy kapitulują. 
18 marca 1945 roku o godzi­
nie 6.45 rano na wieży latar­
ni morskiej- łopotała już pol­
ska flaga!

Jednostki I Armii Wojska

na Berlin. Bitwa kołobrzeska 
była jedną z najpoważniej­
szych operacji wojennych 
przeprowadzonych przez od­

działy naszego Ludowego 
Wojska. Ocenił to wysoko 
Naczelny Wódz Sił Zbrojnych 
Związku Radzieckiego — Jó­
zef Stalin w specjalnym roz­
kazie. 18 marca Moskwa ucz­
ciła zdobywców7 Kołobrzegu 
artyleryjskimi salwami. Póź­
niej jedno-stki I Armii przy­
stąpiły do forsowania Odry,
kierując się na Berlin.

/
Osiem lat tomu Kołobrzeg 

wrócił do F. lski. Bratorst-wo 
broni żołnierza polskiego i 
radzieckiego uczcili miesz­
kańcy miasta umieszczeniem, 
specjalnej tablicy na latarni 
morskiej, obok której stoją 
pamiątkowe działa. Osiem 
lat temu Kołobrzeg rozpoczął

' nowe, wolne życie.
(Na podstawie broszury St.

Komornickiego „Wyzwolenie 
1 Kołobrzegu", MON 1951 —

opr. W. P.).



Urecja za
Szkice Paul Hogartha

mi

\

postępowy malarz angiel-
’ ski Paul Hogarth po­

wrócił niedawno z podróży 
po Grecji. Wycieczka jego nie

Robotnik z kamieniołomów 
na Korfu

miała jednakże na celu po­
dziwiania klasycznych świą­
tyń, bądź dokonywania ar­
cheologicznych ffośzukiwań. 
Pojechał do Grecji samotnie 
z gorącym sercem i otwarty­
mi oczami. Widok statui za­
kutych w zimnym kamieniu 
nie przesłonił mu żywych lu­
dzi.

Spoglądając na pomnik A- 
teny Partenón, nie mógł za­
pomnieć o pewmym Greku, 
który tak niedawno jeszcze 
zerwał ze szczytu Akropolu 
znak swastyki, by tym sym­
bolicznym czynem dać znak 
do wybuchu powstania prze­
ciwko hitlerowskim okupan­
tom. Bohater ten nazywał się 
Manolis Glezos — i obecnie 
został skazany przez ciemięz­
ców własnego narodu na do­
żywotnie ciężkie roboty.

Hogarthowi wystarczyło 
zejść z Akropolu i zanurzyć 
się w' życie uliczne Aten, aby

dostrzec 1 przelać na papier 
wyczuloną dłonią artysty 
sceny nieludzkiego ucisku o- 
becnego reżimu greckiego. 
Mimo, że otoczono go ..opie­
ką” i wzbraniano mu dostę­
pu do sal sądowych, zakła-

Jedno z politycznych więzień greckich

Listy pizyjació
Marek Staski

-ł

Kolorowi goście
w „Wawrzyńcowym sadzie'1

Janusz Biniek
flfl ifo o tym napisać: trzy no- 

we filmy polskiej produkcji, 
jeaen kukiełkowy i dwa rysunko­
we*) wzbudziły żywe zaintereso­
wanie młodszych i starszych wi­
dzów. Dużym magnesem jest za­
pewne barwa — po raz pierwszy 
zastosowana w naszych filmach
multiplikacyjnych.

Niewiele nakręciliśmy dotychczas 
filmów ■ rysunkowych i kukiełko­
wych, a te, które wyprodukowano 
początkowo, nie wytrzymywały

tym filmie zasługują dobre pomy­
sły reżysera (np. „racjonalizator­
ską metoda" transportu cegieł).

Gdy mowa o pomysłach, warto 
wspomnieć tutaj o jednej sprawie, 
o której często twórcy filmów dla 
dzieci zapominają. Otóż dzieci, z 
dużą łatwością poruszające się 
w świecie wyobraźni, tsą niezwy­
kle czułe na pewne drobne szcze­
góły. Nazwą nawet drewniany 
samochodzik „prawdziwym", je­
żeli będzie miał — powiedzmy —

porównania z doskonałymi kres- wymalowaną tabliczkę rejestra-
kówkami radzieckimi czy czeskim 
bohaterem kukiełkowym Panem 
Prokoukicm. Jedynie kreskówka 
Wasilewskiego „Za króla Kraku­
sa" wyróżniała się korzystnie z 
prymitywnych prób </ego okresu. 
Zeszłoroczny program składany 
„Lisek chytrusek", utrzymany je­
szcze w barwie czarno-białej, za­

wierał filmy, nierówne wprawdzie, 
ale posiadające pewną wartość 
artystyczną i wskazujące, że te­
matycznie. i formalnie nasz film 
multiplikacyjny wkroczy] na wła­
ściwą drogę. Obecnie wyświetla­
ny program potwierdza to w zu­
pełności.

cyjną. W kinie obok mnie siedział 
mały brzdąc, który zaśmiewał się 
z wyprowadzonych w pole wilka 
i rysia, ale pomysł z prującym się 
swetrem nie znalazł w jego oczach 
aprobaty. „Tak się swetr nie mo­
że pruć, proszę pana — powie­
dział. — Zajączek musiałby się 
obracać dokoła siebie..." Morał z 
tej historyjki taki, że dzieci są 
czasem większymi realistami, niż 
nam, dorosłym, się wydaje.

dów pracy oraz innych- „nie­
bezpiecznych” miejsc, to je­
dnak. szkice jego robione 
często ukradkiem i na gorą­
co, odzwierciedlają w sposób 
realistyczny przeżywaną tra­
gedię wielkiego narodu.

Szkicownik przywieziony z 
podróży po Grecji, podobny 
do żywej kroniki, zawiera o- 
brazki nędznych lepianek, 
bezrobotnych i żebraków, któ 
ryeh tłumy wędrują po uli­
cach miast j zakurzonych 
drogach. Ogromna ilość mło­
dzieży odziana w atlantyckie 
mundury dobitnie świadczy o 
obliczu obecnego ustroju w 
Grecji, na jaki skazali ją 
mocodawcy Waszyngtonu.

Zetknął się także Hogarth 
z intelektualistami i artysta­
mi greckimi. Opowiadali mu 
jak zanikła sztuka narodowa 
i w jaki sposób przytłumiono

Wybaczmy braki programu jak 
słabość scenariusza, a zwłaszcza 
reżyserii i to, że postacie rysunko­
we jeszcze niezbyt płynnie poru­
szają się po ekranie. Nasze „stu­
dio" filmów multiplikacyjnych 
jest wyposażone bardzo skromnie. 
Na przyszłość prosimy przede 

wiejskich muzykantów "f wesołą wszystkim więcej humoru. Bo jak 
gromadką dzieci, które pomagają dotąd, najwięcej zmysłu humoru 
staremu zebrać dojrzewające ja- wykazała Centralo Wynajmu Fil- 
błuszka. Laleczki te wyglądem mów, która z uporem godnym 
przypominają pajacyki, które fa- lePs*eJ sprawy pakuje te filmy w 
bryknją sobie dzieci z kasztanów Jei'en program, zapominając, że 
i patyków. Ten słuszny klerunen nawet dzieci nie lubią, by je kar- 
styiizacji pozwala powitać dzic- mlono-wyłącznie deserem ..

Na początku zawieramy znajo­
mość z kukiełkami z „Wawrzyń- 
eowego sadu": ze starym Waw­
rzyńcem, zieloną żabk^, trójką

ciom bohaterów „Wawrzyńcowe- 
go sadu" jako starych znajomych.

W odróżnieniu od poprzednich 
filmów, w „Wawrzyńcowym sa­
dzie" wyróżnia się staranna prą­
ca operatora, wzorowe stosowa­
nie światła, piękna kompozycja 
każdej klatki. Dźwięk (dotyczy lo 
całego programu) poprawił się o 
całe niebo. Kolory w „Sadzie." są 
nieco za intensywne, co pod ko­
niec filmu męczy oko widzh.

Z filmów rysunkowych lepsza 
Jest kreskówka „Opowiedział 
/dzięcioł sowie". Najmilszą w tym 
filmie — i niestety jedyną w ca­
łym programie — jest spora” por­
cja humoru, z jakim autorzy po­
kasują widzowi historię zwierząt 
leśnych, z^kładąiących spółdziel­
nię na przekór dwójce spekulan­
tów. Żywe tetnpo, dobry, psycho­
logicznie przemyślany rysunek 
sylwetek i stonowane barwy — 
wysuwają „Dzięcioła" na czoło
całego programu.

Powiastka filmowa pt. „Wspól­
ny dom" z powodu błędów scena­
riusza słabiej koncentrują uwagę 
wldzA, Słuszną pod względem 
wychowawczym myśl (zć współ 
nei pracy wspólna korzyść) wy­
rażono w sposói, schematyczpy i

» dość chaotycznie. Na uwagę w

*) „Wawriyńcowy sad" reż. W 
Haupe, wg scenariusza J. Brze­
chwy i J. Nela, opartym na utwo­
rze M- Kownackiej. „Opowiedział 
dzięcioł sowie", reż. W, Nehrebec­
ki wg bajki Brzechwy. „Wspólny

niacy na 50 wozach pełnych 
jarzyn i owoców, by następ­
nie w sposób demonstracyjny 
rozdzielić płody swej ziemi 
między biedną ludność, na 
znak solidarności wrsi z mia­
stem, przeciwko materialne­
mu i moralnemu uciskowi 
greckiej dyktatury. A może 
przeżył również, masową ma­
nifestację młodych demokra­
tów greckich nad grabem 
zamordowanego w bestialski 
sposób patrioty greckiego — 
Belojannisa.

Naród, który wprzągnięto 
w rydwan ciemnych ma­
chinacji paktu atlantyc­
kiego., walczy z przemocą 
i z korupcją swoich rodzi­
mych oprawców. Ideały wól- 
nościowe narodu greckiego 
oparte na wspaniałej kultu­
rze tego kraju, rodzą bunt i 
chęć walki. Tradycje Prome-^ 
teusza, który pokonał ciem­
ność, płoną wielkim blaskiem 
w sercu każdego prostego 
Greka. ,

opr. M. J.

Z tarasu roztacza się 
piękny icidok. Górskie 

pasma Karkonoszy toną< w 
śniegu. Zimowe, orzeźwiają­
ce powietrze jest dla nas 
zdrowe. A nie masz pojęcia, 
jak tutaj jest ślicznie.

Antoni .Kozak, przodują­
cy górnik jednej ze stalino- 
grodzkich kopalni węgla, 
odłożył pióro i zamyślił się. 
Opisze swemu przyjacielo­
wi o wszystkim, co tutaj 
przeżywa — p radości z do­
brze zasłużonego wypoczyn 
ku, o bieli ośnieżonych 
drzew parkowych, o smaku 
leczniczej wody Cieplic- 
Zdroju...
„W Cieplicach jest siedem 

pawilonów sanatoryjnych, 
mających do dyspozycji ba­
seny, natryski, wanny z ką­
pielami borowinowymi, po­
kój do okładów, inhalato­
rium i sporo jeszcze takich 
„cudów lekarskich”.

Przed kilkoma miesiącami 
młodego górnika „połamał” 
gościec. Utracił częściowo 
siły, ciężko mu było praco­
wać. Wtedy lekarz kopal­
niany powiedział mu: „Mu- 
sicie leczyć się, bo może 
byc z wami żlei”

I w ten sposób Kozak 
dostał skierowanie do Cic- 
plic-Zdroju. Czuje się on tu 
bardzo dobrze.
„Biorę kąpiele borowinowe. 

Pomagają mi bardzo. Chodzę 
też na kąpiele w wodzie ciep- 
liczej. Piję wodę mineralną, 
która nazywa się „Marysień­
ka”. To po królowej Mary­
sieńce Sobieskiej, która wraz 
z wieloma możnymi panami 
przebywała tutaj w ‘XVII 
wieku. Już od dawna bowiem 
Cieplice słynęły ze swych 
wód leczniczych. Ale dawniej 
przebywali tu tylko magnaci, 
a potem fabrykanci i inni, 
przemysłowcy, przyjeżdżają­
cy do „badów” niejednokrot­
nie z histerii, a czasem ze 
snobizmu. Dzisiaj leczymy 
się- tu my. górnicy, robotni­
cy i chłopi z całej Polski. A 
tak mi to leczenie tutaj słu­
ży, że nie odczuwani już bó­
lów'. Jak mnie lekarze ostat­
nio badali, to powiedzieli, że 
pewnb niedługo będę już 
zdrów. Pomyśl sam: zdrów!” 

beczenie w Cieplicach 
daje bardzo dobre rezulta­
ty. Eugenię Kuieszową, ro­
botnice z łódzkiej tkalni

i prawą ręką. Ciepliccy le­
karze wyleczyli ich i stwo­
rzyli im nowe perspekty­
wy lepszego życia. Górnik 
Antoni Kozak debrze to-, 
rozumie. AJ/ie, że to właśnie 
Polska Ludowa stworzyła 
im wszystkim takie warun­
ki leczenia.
„Często pozbstajemy w 

świetlicy. Wczoraj zredago­
waliśmy nową gazetkę ścien­
ną. Ja też tam napisałem ar­
tykuł i po spotu jeszcze z je- 
anym towarzyszem skombi- 
nowaiem rysunek, na którym 
■przedwojenny robotnik „od­
poczywa ’ po pracy na małym 
podwórzu — śmietniku i o- 
bok drugi rysunek, na któ­
rym widać nas, leczących się 
w najwspanialszych uzdrowi­
skach. Ten artykuł to napi­
sałem o tym z czym wrócimy 
po leczeniu do pracy. Napi­
sałem, jak wielkie znaczenie 
dla wykonania planów pro­
dukcyjnych ma akcja leczni­
cza, na którą państwo łoży 
'olbrzymie fundusze. I włas 
nie dlatego wydaje mi się. że 
i Ty powinieneś toż się le­
czyć. Przecież Ciebie tak mę- 

j czył kaszel. Już Ci lekarz kie- 
: dyś powiedział, że masz po­
czątki naszej zaicodowej cho 
roby — pylicy. Lecz się.

Długo czekał Antoni Ko­
zak. zanim nadeszła odpo­
wiedź. Już nawet myślał, że 
list zaginał. Bo przecież 
przyjaciel odpisałby mu na 
pewno. Przestał więc wy­
glądać listonosza.

Ale oto pewnego dnia, 
siostra sanatoryjna przy­
niosła młodemu górnikowi 
list. Nie był to jednak list 
ze StaJinogrodu. Stempel 
pocztowy głosił: Szczawno- 
Żdrój.
„Twój list nie zastał mnie 

w Ltalinogr odzie. Jestem te­
raz w Szczawnie, uzdrowisku, 
położonym niedaleko tych 
Twoich Cieplic. Miałeś, chło­
pie, rację, żebym i ja się le­
czył. Już od tygodnia tu sie­
dzę. Wypoczywam i nabie­
ram sił. podobnie, jak Ty. 
Dobrze pisz,sz, że po leczeniu 
pracować będziemy lepiej. 
Jeszcze wydajniej. Szkoda tyt­
ko, że Ciebie tu nie ma. Zo­
baczyłbyś, że i my. w Szcza­
wnie, też mamy takie naj- 
nowsze cuda lecznicze, jak 
Ty w Cieplicach. Za trzy ty­
godnie i ja wrócę do naszej

przywieziono prawie nie- kopalni, aby znowu pracować
ruchomą, 
karmić. " 
chłop z 
poruszał

Musiał ją ktoś 
Adam Niemróz, 
Wielkopolski, nie 
oboma nogami

dla Ojczyzny, która zapewni­
ła nam powrót, do zdrowia.
Trzeba przecie 
wanżować...”

się'jakoś re-

„Domy” na przedmieściu 
Aten.

wszelką myśl postępową, ska­
zując społeczeństwo na tan­
detę kultury zachodniej, ja­
skrawo uosobioną w mon­
strualnych filmach gangster­
skich i w dziesiątkach wydań 
„Comic-Stripsów”.

Żywe szkice Hogartha nie 
tylko wskazują na rozpaczli­
wą dolę greckiego narodu. 
Zbyt dobrze obserwował ży­
cie miast i wsi, by nie zauwa­
żyć narastającego oporu, 
stale wybuchających straj­
ków marynarzy, drobnych 
kupców, kolejarzy i robotni-

dom rez. Z. Lachur i P Kubata. ^ow na plantacjach tytonio- 
becki. ! wych. Mozę był świadkiem

Program ten wejdzie w Pozna-| sceny W’ Atenach, gdy ulica- 
nłu na ekran kina „Rialto" w ra- • mi miasta przeciągali wieś-
mach
dzieci.

sobotnich seansów, dla

Scena Wawrzyńcowi/ sad’

Maria Gruszka otworzyła oczy i spojrzała 
na zegarek.

— Po siódmej... czas wstawać. Trzeba iść 
pb mleko — pomyślała. Zaczęła się powoli 
ubierać. Nagle się zatrzymała... Wydało się 
jej, że stuknęły drzwi wejściowe i w kuchni 
jakby ktoś się krzątał. — Czyżby wstali? 
Przecież dziś niedziela. — Szybko ubrała 
się.

—- Babcia! — szepnęła nagle Marylka w 
stronę ojca, widząc babkę w .drzwiach 
kuchni.

Ojciec i córka* spojrzeli na wchodzącą, 
potem na siebie i oboje zaśmiali się głośno 
i wesoło.

_ Cicho, bo mamę obudzimy! — ostrze­
gła Marylka.

— A to co ma znaczyć? — zapytała bab­
ka głosem nie wróżącym nic dobrego.

— Co?... Nic!... 'Zięć i wnuczka zrobili naj- 
niewinniejsze w świecie miny, ale oczy im 
się śmiały jak dwom urwisom, którym się 
udał pyszny figiel. — Ja przyniosłam mle­
ko — wyjaśniała Marylka — a tatuś zrobił 
śniadanie i właśnie nakrywamy do stołu... 
Mamusia! — i dziewczynka ujrzawszy mat­
kę wchodząca do kuchni rzuciła się jej na 
szyję.

— Co to ma znaczyć? — Maria Gruszka 
pow^órsyła pytanie, patrząc n^ zięcia. — 
Jak ty wyglądasz?

— Bardzo przepraszam, al e pozwoliłam 
sobie wziąć babci fartuch, bo przy parzeniu 
kawy nie mam takiej wprawy jak przy ma­
chaniu piórem i plama byłaby gotowa. — 
tłumaczył się zięć. — Proszę wszystkie trzy 
moje panie do stołu — dodał — kawa już 
gotowa.

— Tak, babciu, dzisiaj my z tatusiem peł­
nimy służbę, bo to dziś 8 marca. Dzień Ko­
biecy i babcia z mamą muszą mieć święto, 

wyjaśniła Marylka. — Co tobie’, 
-- zapytała podbieeraiąc do babki 

czemu ty płaczesz”

wać. Na samą mysi o tym zrobiło jej się 
zimno. Ciemna noc i mróz wpełzały wszyst­
kimi szczelinami do tej małej izdebki, w 
której mały, żelazny piecyk dawno już wy­
gasł i nic dawał flawet złudzenia ciepła. 
Maria Gruszjta wstała cicho, by nie budzić 
śpiącej razem z nią córki. Otuliła staran­
nie dziewczynkę wzięła miotłę i wyszła z 
izby. Codziennie musiała zamiatać ulicę 
przed kilku domami, a tu tyle śniegu 
przez noc nasypało! Trzeba się szybko zwi­
jać, chodniki muszą być zamiecione i po­
sypane popiołem. To zajęcie Gruszkowa o- 
trzymała po śmierci męża od dozorców kil­
ku kamienic. Pozwalało jej ono opłacić

ooo! 
babuniu?

Czwarte uderzenie zegara na wieży zbu­
dziło Marię z jej czujnego snu. Czas* wsta-

małą i zimną iz-debkę, w której mieszkała 
wraz z Marynią.

Mamo, ja dokończę — powiedziała Ma­
rynia zabierając miotłę z rąk matki. Przy­
szła jej pomóc. Potem szybko posypały 
chodniki i matka kazała wracać dziewczyn­
ce do domu.

Idź już do domu, bc zupełni® zsiniałaś. 
Ja teraz pójdę do pani inżynierowej.

Maria Gruszkowa poza zamiataniem ulic 
chodziła jeszcze na nosłuei do nań inżynie-



Udaremniona próba
Tomasz Paciorek zaspał. 

Jasno już było na dworze, 
gdy otworzył ciężkie powie­
ki. A niech to diabli — za­
klął siarczyście, próbując 
dźwignąć swe chude cielsko. 
Głowa trzymała się poduszki, 
jakby przywiązana. Czknął 
parę razy, splunął daleko od 
łóżka i pomyślał, że wypił 
-wczoraj trochę za wicie. Jed­
nak sprawę należało oblat. 
Wspaniały plan. Radzili nad 
nim do północka i uradzili. 
Gąsiorowscy mają głowy nie 
od parady — myślał Pacio­
rek — a i Franek Wiśniew­
ski z niejednego pieca chlcb 
jadł. Wiadomo, był w Ame­
ryce, widział «kawał świata. 
Edward Paluch też nic w 
ciernie bity. No i on, Tomasz 
Paciorek. Przecież to był 
jego projekt...

W obejściu panowała ni­
czym nie zmącona cisza. Pa­
ciorek poderwał się jak opa­
rzony. Cholera! Parobek i 
służąca zapewne śpią w naj­
lepsze. O dranie, lenie zatra­
cone. I licz tu na kogo, bied­
ny gospodarzu. Sam wszyst­
kiego musisz dopilnować, bo 
inaczej puszczą cię z torba­
mi. — Ubrał się pospiesznie, 
huknął na żonę, wpadł do 
kuchni, wrzasnął na służącą. 
Budząc leżącego na wyrku w 
stajni parobka, szturchnął go 
potężnie w bok.

Gdy pobudził wszystkich i 
zapędził do roboty wyszedł 
przed chałupę i rozkoszując 
się orzeźwiającym, jesiennym 
wietrzykiem, oparł się o piotr. 
Puż.eiż wodze przerwanym 
myślom. Zaczął liczyć.

Obaj Gąsiorowscy — 40 
hektarów, Franek Wiśniewski 
— 46, Paluch — 25 i on Pa­
ciorek 24 hektary. Do tego 
paru innych kumotrów i bę­
dzie, razem ponad 200 hekta­
rów. Z a.agituje się kilku, jak 
to oni mówią — średniaków, 
wytłumaczy im się, że tylko 
pod naszym przewodem moż­
na dobrze gospodarować i go­
towe. 24 hektary po 300 — 
Paciorek zaczął liczyć swoje 
przyszłe d-cchcdy — to 7200 
zł. Za. dzierżawę siewnika, 
młocarni, żniwiarki, kosiar­

ki, kultywatora, walca, bron, 
za wkład koni i krów też 
wpadnie z pięć tysiąozków. 
Tak na 20 tysięcy rocznie 
można liczyć. To już nieźle. 
Przy tej okazji zrobi się sta­
rania o umorzenie długu w
Banku Rolnym...

Paciorek zatarł ręce. Zo­
stanie. przewodniczącym, po- 
jedzi? sobie tu i tam, za in­

odświętnie aulę szkolną i z rąk kierownika 
szkoły otrzymuje świadectwo.

Tak oto po wielu latach spełniło się ma­
rzenie 14-letniej dziewczynki, która wresz­
cie otrzymała świadectwo nauczycielki. 
Wprawdzie Marynia nie chodziła na pensję 
jak owe panny inżynierówny przed wojną, 
lecz dopiero oo wojnie w wyzwolonej Oj­
czyźnie. w Polsce Ludowej, na wieczorowych 
kursach dla dorosłych uzupełniała swą wie­
dzę, ale tym niemniej Marynia została na­

rowych i mecenasowych, robiła wielkie pra­
nie u doktorowych, brała do domu cerowa­
nie, przy którym pomagała jej- Marynia, 
psując sobie od wczesnej młodości wzrok 
przy małej lampce naftowej. Gruszkowa 
chwytała się wszelkiej pracy, aby tylko 
wraz z córką nie umrzeć z głodu.

— Mamo, wiesz, że panienki z pierwszego 
piętra znów dziś nie poszły do szkoły! — 
opowiadała Marynia matce o córkach inży­
niera, mieszkających od frontu kamienicy. 
Te dwie rówieśniczki Maryni były,, ośrod­
kiem zainteresowań dziewczynki. 14-letnia 
Marynia z zazdrością patrzyła za nimi, jak 
co dzień szły na pensję i ze zgorszeniem, 
gdv przez lenistwo nic szły.

Ach, gdyby ona. Marynia, mogła uczyć 
się, chcdźić do szkoły!

— Dlaczego dla mnie nie ma tam miej­
sca. a tylko dla bogatych i leniwych? — 
zastanawiała się Marynia.

f — Ja bym ani jednej minutki nie opuś­
ciła — zwierzała się matce. Największym 
marzeniem Maryni była nauka. — Uczyła 
bym się dzień i noc i umiałabyih wszystko 
wszystko na wyrywki. Wiesz, mamusiu, 
chciałabym być nauczycielką, żeby wszyst- 

\ko umieć — bo tylko nauczycielka w po­
jęciu Maryni była istotą wszystkowiedzącą 
—■ i żeby tego, co sama umiem, nauczyć 
Wszystkie biedne dzieci.

Maria Gruszkowa słuchała córki ze ściś­
niętym sercem. Nic nie mówiła. Bo i cóż 
mógł?, mówić. Żel jest za biedna, by opłacić 
szkołę? Pó cóż zabijać marzenia młodości! 
Milc zała więc i tylko niżej pochylała nad 
robotą swą siwiejącą od wielu trosk głowę. 
Ona w czternastym roku życia także ma­
rzyła o nfcuce i rwa! >, się do książek i cóż? 
Nie dl takich jak Muld, -zy Marynia był- 
szkoły i książki.

— 'ca,ria Gruszko? na! - i Gruszkowa wi­
dzi jak jej Marynia idzie przez tę ubraną

uczycielką i może wreszcie uczyć dzieci, 
wszystkie er inni jednakowo bogate, bo po­
siadające dwa największe skarby: wolną 
Ojczyznę i prawo do nauki.

■
Czemu ty plącesz, babuniu? — pytała 

mała Marylka, obejmując małymi rączkami 
szyję starej kobiety. Maria Gruszkowa przy­
tuliła wnuczkę do siebie.

— Bo zobaczyłam mojfc smutną młodość 
i jasną, szczęśliwą przyszłość twoją i wszy­
stkich polskich dzieci. W takim, jak ty 
szkolnym mundurku chodzi dziś każde 
Jziecko. W takich, jak twoja szkoła uczy się 
wiele tysięcy Marylek i książka nic jest dla 
nich już tylko marzeniem,.lc z Icbem po- 
’-sz.v'"i:rn. A twój a mama uczy t woje kole­
żanki w szkole tak, jak kiedyś o tym ma­
rzyć, IZABELLA ROŻKOWA

Jan Ryszeirski
teresami. Będzie można żyć. 
A hołota niech robi, niech li­
czy dniówki obrachunkowe, 
czy jak je tam nazywają. Bo 
któż tu może być przewodni­
czącym? Tylko on, Tomasz 
Paciorek. Kto się może sprze­
ciwić? Nikt. Gąsiorowscy pro­
ponowali Wiśniewskiego, ale 
Wiśniewski wytłumaczył im, 
ze mając w niedalekiej Słup­
cy dużą kamienicę i 5'hekta­
rów gruntu pod ogrodnic­
twem będzie tam gospoda­
rzył, a do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Górzykowie odda 
swoje 46 hektarów wraz z 
maszynami i wstąpi jako 
członek honorowy. Ka, ha, 
ha — śmiał się sam do sie­
bie Paciorek — to ci dopiero 
łeb. , dobrze wykombinował. 
Członek honorowy nie po­
trzebuje pracować w zespole. 
Ale grosza dostanie sporo.

— Nie — powiedział pra­
wie głośno Paciorek — taki 
plan, naprawdę warto było 
chlać. A uda się na patyno. 
Będą mieli tę swoją spól-

Władysław Załęski i Władysław Balcerek przy oma- 
wianiu rciosennego planu zasiewów.

dzielnię produkcyjną drugie­
go typu, i będziemy mieli 
my. Dobra nasza.

Doszedłszy do takiej kon­
kluzji Paciorek wszedł do 
mieszkania, zjadł obfite śnia­
danie, a ponieważ była nie­
dziela ruszył do wsi, na agi­
tację za spółdzielnią. Z dru­
giego końca wsi ruszyli także 
Gąsiorowscy, Wiśniewski i 
Paluch. Tak było umówione.

Wypełnia się powoli świet­
lica gromadzka w Gorzyko-

[ wie. Na sali utworzyły się 
wyraźnie dwie grupy: boga­
cze i skumotrowani z nimi 
średniacy, to .jedna grupa, 
partyjni i bezpartyjni śred­
niacy oraz •bezrolni to druga. 
Wśród drugiej grupy uwijają 
się znani nam już „organiza­
torzy”. Tłumaczą na swój 
sposób, że do zarządu trzeba 
wybrać najmądrzejszych, 
wzorowych rolników, przodu­
jących gospodarzy. Wiśniew­
ski zachwala Paciorka, Pa­
ciorek Gąsiorowskich, Gąsio­
rowscy Palucha itd.

— A ja wam mówię — 
szepce chłopom 2-hektaro- 
wiec Leon Danielak — że to 
jakaś nieczysta sprawa. Bo­
gacze wydają mi się coś za 
gorliwi. Tak nagle zapałali 
miłością do spółdzielni, kie­
dy jeszcze miesiąc temu 
kpinkowali i głośno wyśmie­
wali „kołchoźników” z Mie- 
rzewa, Mikołajewic i żółeza. 
Mnie się wydaje, że chcą. 
oni ubić jakiś interes. Uwa­
żajcie chłopy.

Zlekceważono ten głos o- 
strzegawczy. Część średnia­
ków i małorolnych nie zro­
zumiała, że kułacy robią 
wszystko, aby wcisnąć się do 
nowej spółdzielni, mieć 
wpływ na jej gospodarkę, 
znaleźć sobie w ten sposób 
nowe źródło wyzysku. Nie 
zrozumiano, że to jest po 
prostu nowa taktyka wroga 
klasowego.

Rozpoczęły się przemówie­
nia i omawianie statutów po­
szczególnych typów spółdziel­

ni. Obecni na zebraniu byli 
zgodni, że spółdzielnia daje 
możność nowoczesnego go­
spodarowania, że jest dosko­
nalszą formą pracy. To samo 
twierdzili obłudnie znani już 
nam „organizatorzy”. Wypra­
no-II typ spółdzielni, chociaż 
kilku mało- i średniorolnych 
chłopów było za III typem.

— Mnie nie chodzi o ten 
albo inny typ spółdzielni — 
zabrał głos Leon Danielak. 
— Wiem doskonale, że każdy 
typ jest dobry. Gdy wszyscy 
pilnie i dobrze będą praco­
wać, to gospodarka rolna pod 
niesie się na wyższy poziom. 
Ale ja nie wstąpię do spół­
dzielni. Pytacie dlaczego? 
Oto dlatego, że nie chcę być 
razom z Wiśniewskim. Widzę, 
że kułacy chcą wstąpić wszy­
scy, że oni nas nawet nama­
wiają. I tu czuję niebezpie­
czeństwo. To jest jakiś ku­
łacki chwyt, jakaś celowa ro­
bota. Czuję, że oni chcą nas 
potem wyzyskiwać, choć nie 
wiem jeszcze dziś w jaki .spo­
sób. Ale oni na pewno wie­
dzą, i ja pod ich „opiekę” nie 
chcę iść i nie pójdę. Albo ja, 
albo Wiśniewski. Ostrzegam 
was, chłopy, przed tymi pa­
nami i ich pomocnikami. Nie 
dajcie się nabrać.

Jednakże obałamuceni lu­
dzie, nie zrozumiawszy per­
fidnych zamiarów, poszli na 
pasku kułackim. Do nowej 
spółdzielni weszło 25 człon­
ków, w tym dziewięciu boga­
czy. Na skutek braku czujno­
ści ze strony gromadzkiej i 
gminnej organizacji partyj­
nej, GRN i Wydziału Politycz 
nego POM w Witkowie, uło­
żony przy wódce kułacki plan 
założenia spółdzielni udał się 
w całej pełni. Zadowolenie 
przebijało z twarzy „zainte­
resowanych”.

Wprawdzie Paciorek nie zo­
stał przewodniczącym, jak 
marzył, gdyż na to stanowi­
sko wybrano średniorolnego 
chłopa, ofiarnego aktywistę 
społecznego, Władysława Za- 
łęskiego. Ale na pierwszego 
członka 7 ?du udało się 
przeforsować kułaka Kazi­
mierza Gąsiorowskiego. Gdy 
Załęski pojechał na kurs, 
pierwszą czynnością pierw­
szego członka zarządu Gąsio­
rowskiego, było wystawienie 
bratu zaświadczenia dla Ban 
ku Rolnego, że jest członkiem 
spółdzielni, chociaż faktycz­
nie jeszcze nim nie był.

Niedługo jednak dzban wo­
dę nosił.

Leon Danielak nie dał za wy­
graną. Choć bezpartyjny, na. i 
sał do wyższej instancji par­
tyjnej list, przedstawiając sy 
tuację w Gorzykowie. Wyraził 
przy tym swoje wątpliwości 
i przypuszczenia, swoje do­
mysły, którą okazały się 
prawdą. Kułacki p|an został 
zdemaskowany. Na zwołanym 
zebraniu niezwyczajnym ku­
łakom oświat’ j grzecznie 
lecz stanowczo, że spółdziel­
nia nie może być i nie bę­
dzie nigdy ich folwarkiem. 
Usunięto ich z szeregów spół­
dzielców.

Sprytnie obmyślany kułac­
ki plan wyzysku został zdru­
zgotany. Jego twórców opa­
nowała wściekłość. Cała spół­
ka wszczęła kontrakcję. Nie 
powiódł się plan, trzeba roz­
bić spółdzielnię. Rozpoczęto 
agitację. Obałamuccno bez­
rolnych chłopów, dawniej­
szych wyrobników kułackich, 
zaagitowano kilku średnia­
ków i w rezultacie w spół­
dzielni zostało tylko 10 człon­
ków. Rozleci się na amen — 
kułacy zacierali ręce.

Przed aktywem gromadz­
kim stanęło pytanie: co ro- 

j bić? Zastanawiano się nawet 
I nad rozwiązaniem spółdziel­

ni.

Na spółdzielcze pola wyjechały wiosną POM-owskie 
traktory...

Kułacka agitacja nie usta­
wiała. Starano się oddziały­
wać na pozostałych człon­
ków; wyśmiewano, kpinko- 
wano, docinano przy każdej 
okazji. Stosowano zasadę — 
łapką, papką i solą. Obiecy­
wano bezpłatną pomoc przy 
uprawie ziemi biedniackiej.

W spółdzielni jednak pozo­
stali ludzie twardzi, nieustęp­
liwi, uświadomieni. Włady­
sław Załęski, Władysław 
Balcerek, Paweł Młynek i iń- 
ni powiedzieli sobie — nie 
dopuścimy! Zakasali rękawy 
i zabrali się do roboty. Na 
pola spółdzielcze wyjechały 
na wiosnę POM-owskie trak­
tory. W ciągu roku zaprowa­
dzono hodowlę spółdzielczą. 
W organizacji pracy dopo­
mogła partia, dopomógł POM 
z Witkowa. Dobrze uprawio­
na ziemia wydała obfite plo­
ny — 19,5 kwintala żyta i 20 
kwintali pszenicy z hektara. 
Indywidualni natomiast ze­
brali w tym samym roku po 
14 i 15 kwintali.

Wraz z zebraniem obra­
chunkowym nastąpił w Go­
rzykowie przełom. Na bliskim 
przykładzie mało i średnio­
rolni chłopi przekonali się co 
daje gospodarka zespołowa.

W. Danilewski
członek Akademii Nauk USRR

//Ogień z nieba 
i jego twórca

r/

dzieciństwie mówiono 
** nam, że powstanie ża­
rówki związane jest z imię# 
niem Edisona.

Słusznie! Należy koniecz­
nie wymienić imię Edisona, 
gdy mówi się o dziejach 
stworzenia najbardziej roz­
powszechnionego źródła świa­
tła. A oto garść faktów.

W r. 1879 w Stanach Zjed­
noczonych Thomasowi Alva 
Edisonowi przyznano patent 
na wynalazek żarówki. Wła­
śnie w tym roku, jak stwier­
dzają biografowie Edisona, 

i przystąpi! on do doświad- 
' czeń, związanych ze stworze­

niem pierwszej żarówki z 
włóknem Węglowym. Prze­
prowadzone w r. 1879 próby 
żarówek Edisona skończyły 
się niepowodzeniem: w ża­
rówkach następował wybuch. 
Dopiero później Edison ulep­
szył swe żarówki. Produk­
cją żarówek Edisona zajęło 
się towarzystwo „General E-
ler'ric“.

M ało ono jednak konku-. 
renta — była to firma „Bea- - 
eon Vacuum Pomp and Elec­
tric Company” w Bostonie, 
która produkowała podobne 
żarówki. Walka konkuren­
cyjna zaprowadziła obie fir­
my do sądu. W sądzie przed­
łożono wzory żarówek, wy­
produkowanych na długo, za­
nim Edison zaczął myśleć o 
podobnym źródle światła. W 
decyzji najwyższej amerykań­
skiej instancji sądowej wi­
dnieje nazwisko poprzednika 
Edisona.

Nazwisko to brzmi zupeł­
nie niezwjdde dla USA — 
Łodyginl

*
Aleksander Łodygin uro­

dził się 18 października 1847 
roku w gubernii tambow- 
skiej. Ten zawodowy oficer 
z wykształcenia zaczął się 
en tuzj azmować ciek t rot ech - 
niką. Po wyjściu z wojska 
w 1867 roku poświecił się 
całkowicie pracy badawczej.

14 października 1872 r. zło­
żył podanie o przyznanie mu 
patentu na wynalezioną 
przezeń wirówkę. 23 lipca 
1874 r. otrzymał patent na 
„sposób i aparaty do taniego 
oświetlenia elektrycznego”. 
Patent ten został ogłoszony 
w tymże roku w dzienniku 
ustaw „Senatskiie Wiedomo- 
sti” oraz w ..Wykazie paten­
tów rosyjskicm4 za rok 1874. 
Łodygin otrzymał też patent 
na swój wynalazek w Wiel­
kiej Brytanii, Francji. Wło­
szech. Szwecji, A astro - Wę­
grzech i w Wk,u innych kra­
jach — aż /'o Indii włącznie. 
Dzięki opublikowaniu mate­
riałów. dotyczących wynalaz­
ku Łodygina. sta! się on do­

Jak rośnie dobrobyt w spół­
dzielni. Po niewczasie doszli 
do wniosku, że klika kułacka 
oszukała ich' sromotnie. Zgło­
siło się 15 nowych członków. 
Wstąpił do spółdzielni Cze­
sław Piechowiak, Wesołowski, 
Piesza ko wa, Ignacy Błaszak, 
Wincenty żołde-k, Bronisław 
Broda, Paweł Skibiński, któ­
ry był zdecydowanym prze­
ciwnikiem kułackich machi­
nacji i dlatego na początku 
nie wstąpił. Zamierzają wstą­
pić do spółdzielni, a może są 
już dziś członkami — Jan. 
Szykowny, Kazimierz Marci­
niak, Wincenty Ziembiński i 
inni. Obałamuceni robotnicy 
kułaccy jak Adam Walczak, 
Czerniejey/ski, Piotr Wośko- 
wiak rzucają swoich „chlebo­
dawców” i przechodzą, jako 
członkowie do spółdzielni.

Nawet Paciorek udając 
skruszonego chodzi i błaga 
zarząd o przyjęcie w poczet 
członków. Nie uda mu się te­
raz, tak jak na początku. 
Chłopów udało się nabrać tyl 
ko raz. Poznali się już na far­
bowanych lisach. Czujność 
klasowa została zaostrzona. 
Newe zwyciężyło w Gorzyko­
wie na całej linii. Wróg zo­
stał pobity. .

stępny dla ogółu wynalaz­
ców.

W r. 1373 w Rosji odbyły 
się pierwsze publiczne poka­
zy żarówek, w których nie 
nastąpiły żadne „wybuchy”, 
jak to się stało z żarówką 
Edisona w r. 1879. Wynala­
zek Łodygina wyszedł z la­
boratorium na ulicę: pew­
nego dnia na ulicy Odesskiej 
w Petersburgu zapaliły sk; 
dwie pierwsze latarnie elek­
tryczne. z włóknem węglo­
wym.

W r. 1874 Rosyjska Akade­
mia Nauk przyznała Łodygi- 
nowi premię imienia Łomo­
nosowa za wynalazek, który
— jak czytamy w protokole
— „rokuje przewrót w do­
niosłej sprawie oświetlenia”

Łodygina popierali postępo­
wi rosyjscy działacze nauki,

m. in. Jabłoczkow. twórca 
„świecy elektrycznej” (lam­
py łukowej), która rozpo­
wszechniła się na całym 
święcie poi nazwą „światła 
rosvjskiego^ Łodygin nie 
znalazł jednak poparcia, ani 
wśród przemysłowców ro 
śyjskich, ani też u rządu 
carskiego.

Wielki wynalazca zmuszo­
ny by! opuścić Rosję. Po 
czątkowo udał sic do Paryża, 
następnie — do Stanów Z’ed 
noczonych, gdzie zobaczył fa 
bryki żarówek, założone 
przez Edisona i jego wspól­
ników.

< W Ameryce Łodygin do­
wiedział się, że niejaki Cho- 
tiński przywiózł tam jego ża­
rówki i przekazał Edisonowi. 
Potwierdzenie tej wiadomo­
ści znajdujemy w katalogu 
Paryskiej Wystawy Świato­
wej 1900 roku. W katalogu 
stwierdzono, że otrzymanie 
żarówek Łodygina „było dla 
Edisona głównym bodźcem 
do dalszej pracy nad lampa­
mi żarowymi”. Edison nigdy 
zresztą temu nie zaprzeczał.

Garść tych faktów warto 
przypomnieć dziś, w dniu 29 
rocznicy zgonu Aleksandra 
Łodygina.



Od pierwszej depeszy 
do aparatu radiowego

W historii wielkich wynalazków bardzo często 
• zdarzały się wypadki niesłusznego odsuwania w 

cień rzeczywistych twórców na rzecz uczonych, 
którzy dokonane już odkrycia jedynie loswinęli. 
Znane są też różne afery plagiatorskie w tej dzie­
dzinie, tak charakterystyczne w święcie kapitali­
stycznym. Drukowane poniżej wspomnienie o Alek­
sandrze Popowie z okazji rocznicy jego urodzin, jak 
również artykuł „Ogień z nieba** ma sir. 3 naszego 
dodatku, dorzucają do tej sprawy garść nowych
faktów.

W jednej z sal Muzeum 
Połitechnicsnego, w Mo 
skwie znajduje się 

skromny eksponat, pod któ­
rym widnieje napis: Indyka­
tor burz. Aparat ten został 
zbudowany przed przeszło 
pół wiekiem przez Aleksan­
dra Popowa. Znakomity fi­
zyk posługiwał się nim po 
raz pierwszy w dziejach od­
bierając radiogram — nad­
mieńmy nadany przez burzę 
— i ton właśnie przyrząd za­
demonstrował- na posiedzeniu 
Rosyjskiego Towarzystwa Fi 
zycznego w maju 1895 r., wy­
głaszając. referat o nowych 
perspektywach łączności elek 
trycznej.

1S marca mija 94 rocznica 
urodzin Aleksandra Popowa.

Aleksander Popow urodził 
się na Uralu w ubogiej rodzi­
nie. Nie mając innych moż­
liwości kształcenia uzdolnio­
nego syna, rodzice oddali go 
do seminarium

W .surowym rygorze szkol­
nym, «w atmosferze bynaj­
mniej nie sprzyjającej roz­
wojowi badawczego talentu, 
miody Popcw wbrew prze­
szkodom znajduje możliwość 
samodzielnych studiów przy- 
rcdoznawczych. Po ukończe­
niu seminarium pomyślnie 
zdaje egzamin na wydział fi- 
zyczriG-maternatyczny Uni- 
we rsy fcetu P eter sburski ego. 
Chlubne rezultaty studiów 
otwierają mu drogę do ka­
tedry fizyki w szkole oficer­
skiej w krcnsztacie. Nowe 
stanowisko zapewnia młode­
mu profesorowi możność pro 
wadzenia pracy naukowej. 
Laboratorium szkoły oficer­
skiej było na owe czasy dość 
bogato wyposażone i Popow 
potrafił tę okoliczność odpo­
wiednio wykorzystać dla 
swych eksperymentów. A 
nie brakło mu do nich tema­
tów. Właśnie w tym czasie 
Henryk Hertz odkrył fale e- 
lekfcromagnetyczne. Popow 
zainteresował się możliwo­
ścią, praktycznego wykorzy­
stania tego doniosłego odkry­
cia. W konsekwencji skon­
struował aparat do wysyła­
nia na odległość fal elektro­
magnetycznych. W 1395 r. Po 
pcw nadał pierwsza depeszę 
telegrafem bez drutu. Au­
dytorium z zapartym tchem 
śledziło jak aparat Morse‘a 
nie połączony z aparatem 
nadawczym żadnymi przewo­
dami, począł wystukiwać 
kropki i kreski, które ułożyły 
się w słowa: „Henryk Hertz**. 
Rosyjski uezony oddawał w 
ten sposób hołd starszemu 
koledze Niemcowi, który

„Paryż 
w okresie 
Komuny 1871 r."

Nakładem Wydawnictwa Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej 
ukazała się wielobarwna plan­
sza w formacie 86X122 cm, po­
święcona dziejom walki Komu­
ny Paryskiej. Główną część 
planszy pt. „Walka na ba­
rykadach Paryża** (maj 1871 
roku)** stanowi plan Paryża 
(1:20.000), ilustrowany rysunka­
mi ważniejszych ^półczesnyi-n 
budynków (Ratusz — siedziba 
Rady Komuny i inne), na któ­
rym przedstawiony został prze­
bieg bohaterskiej wałki Komu- 
nardów na fortach, rourach i 
barykadach Paryża. Linie fron­
tów, kierunki i obszar walki, 
znaki barykad oraz chronologia 
zdarzeń pokazują, jak lad pary­
ski broni! uporczywie i bohater­
sko miasta, które podnios.-o 
sztandar Komuny. W obrazie 
walk uwidoczniona została wy­
bitna rola Jarosława Dąbrow­
ski ego, wodza naczelnego wojsk 
Komuny, i Walerego Wróblew­
skiego — dowódcy armii.

Boczfta mapka pod tvtulem 
„Walka na przedpolach Paryża * 
pokazuje przebieg walk ra pół­
nocnych, zachodnich i południo­
wych przedpolach Paryża w 
kwietniu 1871 roku — oraz linię 
poyycji pruskich.

Wprowadzenie do planu i 
mańki znacznej ilości elemen­
tów graficznych (znaków umow­
nych i rysunków), ich przejrzy­
sty plastyczny układ oraz szcze- 
góio.re objaśnienia — czynią 
planszę „Paryż w okresie Ko­
muny** nader użyteczną ilustra­
cją do Wykładów i lektury.

swym odkryciem natchnął 
jego myśl twórczą.

Pierwszy radiotclegram zo­
stał nadany na odległość 250 
m. Ais wkrótce Popow zaczął 
powiększać zasięg i siłę fal 
radiowych. Zdawałoby się,,że 
ważkość wynalazku Popowa

Al. Popow

nie pozostawiała żadnych 
wątpliwości że rozważając 
pracę uczonego z jakiegokol­
wiek punktu widzenia, nale­
żało mu udzielić daleko idą­
cej pomocy. Nie tak jednak 
sprawę pojmowali carscy biu 
rokraci. W miarę rozwoju 
pracy Popow napotykał na 
cc-raz większe trudności, bra­
kło mu pieniędzy na sfinan­
sowanie eksperymentów, bra­
kło mu dostatecznej ilości 
pomocników, a co najprzy­
krzejsze, nieustannie zmuszo­
ny był ścierać się z wstecz- 
nictwem i rutyniarstwem a- 
paratu carskiego, tłumiącego 
przejawy wszelkiej nowej my 
śli naukowej. W minister­
stwie marynarki wojennej, 
któremu Popow podlegał służ 
bpwo, przypomniano sobie o 
nim dopiero w czasie kata­
strofy pancernika „General- 
Admiral Aproskin“. Dzięki 
radiotelegrafowi, przy czyn­
nym współudziale uczonego 
udało się nawiązać łączność 
z zagrożoną jednostką i po­
myślnie przeprowadzić akcję 
ratowniczą. Mimo jednak 
przykładów znaczenia telegra 
fu bez drutu, mimo rosnącej 
sławy Popowa za granicą, 
carski aparat urzędniczy i po 
uratowaniu pancernika ig­
norował niemal pracę wiel­
kiego uczonego Pcpo-w n:e 
miał szczęścia ‘spotkać się z 
uznaniem j pomocą w swojej 
ojczyźnie. W tym samym cza­
sie sprytny Włoch Marconi,
,.wykorzystując po prostu my 
śli ludzi, kcórzy prz-ed nim 
pracowali w tej dziedzinie" 
(cytowane z książki dr. Kar­
lów, „Historia Radiotelegra­
fii", wy danej w Nowymi Jorku 
w 1930 r.) a przede wszyst­
kim Popowa, mając wysoce 
rozwinięty zmysł kupiecki i 
ciesząc się poparciem angiel­
skiego kapitału zorganizował 
firmy radiowe „Telefunken** 
i „Marconi**. I oto zachodzi 
paradoksalny wręcz wypadek, 
W Rosji, w kraju Popowa 
rząd zamawia instalacje ra­
diowe dla floty wc-jennej wła 
śnie w7 firmach Marcor/ego...

W 3905 r. Popow objął sta­
nowisko dyrektora Instytutu 
Elektrotechnicznego w Pe­
tersburgu. Był to burzliwy 
czas. Młodzież uniwersytecka 
brała udział w ruchu rewo­
lucyjnym. Policja carska nie 
szczędziła represji, wkracza­
ła nawet do sal wykłado­
wych. Wielu studentów aresz 
towano. Profesor Popow na­
piętnował to postępowanie. 
W rezultacie został wezwany 
przed oblicze ministra spraw 
wewnętrznych — Durnowa. 
Szczegóły tej wizyty nie są 
znane. Wiadomo jednak, że 
uczony wrócił silftie wstrzą­
śnięty. W dwa dni później 
zmaił wskutek szoku nerwo­
wego.

Popow na liczne propozjr 
cje zapraszająco go za grani 
cę zwykł był odpowiada ' od­
mownie. Twierdził: • „Jeżeli 
nie współcześni, to być może 
potomni zrozumieją, jak bar­
dzo byłem oddany ojczyźnie". 
Słowa Popowa— okazały się 
prorocze. LudA radzieccy z 
wdzięcznością i dumą wspo­
minają imię wielkiego wyna­
lazcy.

F. Ch.

NOWOŚCI
WYDAWNICZE

CENNA KSIĄŻKA 
O ENERGII ATOMOWEJ

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazało się ostatnio drugie wyda­
nie- (poprawione i uzupełnione) 
monografii M. Muszkata pt. 
„Energia atomowa a walka o po­
kój i postęp". Monografia Musz­
kata jest samodzielną cenną i bo­
gato udokumentowaną pracą prze­
nikniętą duchem walki o pokój i 
d.emokrację. Opracowanie zagad­
nienia energii atomowej związane 
jest organicznie z przeciwstawie­
niem polityki dwóch obozów — 
obozu pokoju i demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na czele i 
obozu wojny i reakcji, kierowane­
go przez Stany Zjednoczone. Au­
tor poprzez cala książkę konse­
kwentnie przeciwstawia nieugiętą 
politykę pokojową ZSRR wyuzda­
nej agresywnej polityce atomowej 
Stanów Zjednoczonych. Str. 472. 
Cena — 13,50 zł.

PIĘKNE WYDANIE 
DON KICHOTA

\

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazało się ozdobne wydanie nie­
śmiertelnego dzieła Cervantesa 
„Don Kichot" w przejrzanym i 
poprawionym przekładzie Edwar­
da. Boye. Dzieło opatrzone jest 
licznymi przypisami, ozdobą jego 
są znakomite ilustracje. Gustawa 
Dore. T. I str. 536, t. II str. 604.

WYDAWNICTWA LEKARSKIE
Łozinskij A. A. — Wykłady bal­

neologii ogólnej. Przekład z jęz. 
ros. 1953, str. 41S.

Praca ta zawiera przegląd ol­
brzymiego dorobku lecznictwa u- 
zdrowiskowego za okres ostatnich 
50 lat. Autor opiera się .na mate- 
rialistycznej nauce Pawiowa. Po­
glądy teoretyczne uzasadnia wy­
nikami wielostronnych badań 
obserwacji. Aby ułatwić czytelni­
kowi korzystanie w pełni z ra­
dzieckiego dorobku naukowego i 
umożliwić zastosowanie go w poi 
skim lecznictwie zdrojowisko­
wym, przekład wykładów zosta 
uzupełniony dodatkiem, omawia­
jącym nasze naturalne zasoby 
lecznicze i podającym opis wód 
mineralnych według systematyki 
Łozińskiego.

Z WYDAWNICTW MINISTER­
STWA OBRONY NARODOWEJ 
UKAZAŁY SIĘ OSTATNIO:
Czasznikow J.— Armia Radziecka 

wyzwolicielka narodów
BARANOWSKI F>. — Powstania 

chłopskie na ziemiach dawnej 
Rzeczypospolitej

— Budujemy socjalistyczną stoli­
cę

Bortnowski W. — Dekabryści 
Muszkat M. — Interwencja — 

zbrodniczy oręż polit. Stanów 
Zjedn.

Pracki L. — Korespondent wojen­
ny z Korei donosi

Reychmm J. — Józef Sułkowski
Wielowski .J — Zwycięska Armia 

Chin
Leszczyński L. — Krach ideologii 

wojennej imperializmu niemiec­
kiego

Czas obala grz^ąćy,
człowiek zmienia poglądy,
bowiem w miejscu nie stoi nasz świat:
i dzisiejsza kobieta
to niewiasta juz nie ta,
co w przeszłości, za dawnych gdzieś lat...

Białogłowa typowa
kiedyś — „kurka domorba”:
kuchnia, kądziel, i dziatki, i mąż...
Tylko ckliwe romanse
wprowadzały ją w transe
i w snach tęsknych gach kusił jak wąż...

^Dzisiaj wyszła z zaścianka 
i podąża co ranka 
do biur, fabryk, szkół, klinik i hut!
I czy w sporcie rekordy, 
czy w muzyce akordy — 
to kobiecie wprost idzie jak z nut!

Dziś nikt nie kpi, nie sarka, 
mówiąc: „Patrzcie — murarka!” — 
bo w tych słowach jest podziw i cześć. 
Kiedy wsiada na traktor,
nikt nie dziwi się: „Jak to?”_

traktorzystki tak dobrze zna wieś!
Wielu zajęć się ima
nowoczesna dziewczyna —
piękny z pracą zawarła dziś pakt!
Lecz jej jeszcze zostanie
czasu dość na kochanie —
życie mierzy wciąż serca jej takt!...

Chociaż młotek ma W ręku, 
nie straciła nic wdzięku — 
choć vj fabryce stalowy tnie wiór... 
Już nie znajdziesz w niej lalki, 
dziś — towarzysz wśród walki, 
pełny człowiek, przyjaciel — na murl

Adam Ochocki
Dostąpiłem nieładnie. Poy
’ winienem od razu udać 

się do działu rzeczy znale- 
onych1 przy MRN, jakby nie 

wątpliwie uczynił każdy inny 
obywatel na moim miejscu.

Wprawdzie był to tylko ka- 
lendarz-agenda, w dodatku z 
1952 roku i gęsto zapisany, 
ale może przedstawia,, dla 
właściciela jakąś wartość?...

Z treści notatek wywnio­
skowałem, że posiadaczem 
zgubionego kalendarza jest 
jakiś kierownik z fabryki 
włókienniczej, szef produkcji, 
a może nawet sam dyrektor 
naczelny, kto wie? Nazwiska 
nie znalazłem.

Notatki były prowadzone 
skrupulatnie, z czego wy­
wnioskowałam, że ich autor 
musi być człowiekiem aku- 
ratnym. Niemal przy każdym 
dniu każdego miesiąca do­
strzegłem uwagi, spostrzeże­
nia, wnioski, zamiary.

Na podstawie ich mogę z 
łatwością odtworzyć historię 
walki o plan w zakładzie 
produkcyjnym.

A oto najbardziej charak­
terystyczne daty i uwagi.

7 stycznia: Newy rok nie 
zacząłTśię nadzwyczajnie. Na 
tkalni wydajność spadła. Kil­
ka maszyn stoi z powodu 
niewykonania remontu. Ale 
przecież to dopiero pierwsze 
dni roku i nowego planu!.

12 luty: Planu za styczeń 
nie wykonaliśmy. W central­
nym zarządzie zwrócono nam 
na to uwagę, ale uspokoiłem 
ich. Nie z takjch trudności 
wychodziło się obronną ręką.

7 marca: Zbliża się driigi 
kwartał. Trzeba będzie odro­
bić zaległości, bo za pierwszy 
leżymy z planem ilościowym 
i jakościowym. Ale pedgeni- 
my!

18 maja: Jak ten czas 
szybko leci! Zbliża się już 
półrocze. Sytuacja na razie 
nie poprawia się jakoś, ale 
jestem przekonany, że osta­
tecznie przezwyciężymy wszy­
stkie trudności. Gorzej, że i 
na przędzalni coś się psuje. 
Ale oczywiście nie może to 
zmienić końcowego wyniku. 
Grunt to generalny zryw, do 
którego szykujemy się wszy­
scy.

29 czerwca: Za dwa dni 
wyjeżdżam na miesięczny 
urlop. Odpoeznę należycie a 
po powrocie na dobre ąyezmę 
się za plan. Drugie pomoczę 
zawsze decyduje. Musimy nie 
tylko wykonać, ale i prze­
kroczyć plan roczny!

4 sierpnia: Po powrocie z 
urlopu same zmartwienia, 
żaden z oddziałów nie wy­
konuje planu. Człowiek na 
krok nie może się nigdzie wy- 

„ruszyć, zaraz wszystko leci

Z okrzyku sprzed prawi* 
dwustu lut: „Wiwat sejm 
wiwat naród, wiwat wszystkie 

na łeb. Bałaganiarze. Ale ton^kin
im poS-iżę,. jak sie yraeuję.pracuje.:

Hrzod sobą jeszcze psł- Wiwat Stany.. 
nyęh pięć miesięcy. A to ka- ne). 
wał czasu., . . 1

7 września: Eucnańeriaj Kobiety na zachodzie mała 
podsumowała wykonanie zo- ^g;.nc prawo do pracu. pti 
bowiązań. Mówią, ze blaao jednak... samej pracy

cni na pewno 
ylić. Przecież 

Ma­
wyszło. Ale 
musieli sio _
tak źle chyba nie jest, ™.a- , 
my ostatecznie ambitną z?.-, 
łogę i fachowe kierownictwo, i 
Sam się zajmę bliżej tą spra-j- 
wą. Musimy się zacząć rno- , 
biiizować do ostatecznego: 
zrywu. Zwołam za tydzień: 
naradę roboczą. Zwycięstwo; 
bodzie nasze! i

~2 października: Rozpoczął 
się ostatni, decydujący kv|&r- ! 
tał. Już wszystko dzięki mej • 
energii jest jfbłcwc do zry-1 
wu, który nam zapewni wy­
granie walki o plan.

15 listopada: Znowu zbocz- ■ 
tano mnie w centralnym za­
rządzie. Im to dobrze. Siedzą 
sobie za biurkami i tylko 
krytykują, a ty haruj czło­
wieku w pocie czoła. Biuro­
kraci.

10 grudnia: Zebrania robo­
cze odbywają się regularnie. 
W całej fabryce nie mówi się 
o niczym innym tylko o pia­
nie. Generalny zryw trwa. 
Ofensywa na plan ze wszyst­
kich pozycji-

Pęd tą datą, 10 grudnia, 
notatki właśnie urywają się. 
Do ostatniego dnia roku nie 
ma już ani jednego zapisku, 
ani jednej uwagi—kartki ka­
lendarza) są puste: brał; też 
ostatecznego wyniku walki o 
plan.

Jak myślicie — czy minę 
się z pray/ąą i sfałszuję1 hi­
storię, jeśli pod datą 31 gru­
dnia 1852 r. depiszę: „Plan 
roczny nie "został 
wykonany’.

Tym bardziej, że znalezio­
ny przeze mnie za węgłem 
jakiegoś domu kalendarz wy­
glądał tak, jakby go ktoś z 
pasją cisnął o ziemię...

CODZIENNY KURS 
(Rys. Henryk Derwichf

turucjjuCóJoe.
1. Działanie arytmetyczne

Każdy znak (kwadracik) zastą­
pić cyfrą w ton sposób, aby 
spełnić zaznaczone diiaiania. 
Jednakowy znak odpowiada 
jednakowej cyfrze:

2. /agadki-dopelnianki
1) ...BESKA.......... TELA.

.. . YNIER
2) ... KUS, . .. TONOSZ,

.. . YLION, ... HARZ, .... CE
W miejsce kropek wstawić 

pod 1) takie nazwy ptaków, pod
2) nazwy zwierząt, by w połą­
czeniu z podanymi grupami liter 
utworzyć,' rzeczowniki w 1 przy­
padku 1, p.

*
Za prawidłowe rozwiązanie 

obu powyższych zadań przezna­
czamy do rozlosowania 3 nagro­
dy książkowe, a za rozwiązanie 
jednego — 2 dalsze nagrody po­
cieszenia (również książki).'Roz­
wiązania nadsyłać prosimy w 
termiąie tygodniowym pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wielko­
polskiego". Poznań. Grunwaldz­
ka 19, z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe**.

Rozwiązana* zadań'
z dnia 22 it 1953 r.
’’ L°s°gryf: Ulepszajcie me­

tody pracy (I) amulet, 2) ciepło
3) liszaj, 4) czajka, 5) rycina fii

Jan Eski

Ob. Zacofańczyk:
— Znowu piszą w gazecie

o zatrudnianiu kobiet. Nie, 
moja droga, nigdy nie po­
zwolę, żebyś miała praco­
wać...

#
Młodzieży ze Wschowy, Ko­

ściana, Gostynia, Włoszako­
wic i Rawicza, dojeżdżającej 
do Poznania na kurs admi­
nistracyjno -handlowy i kurs 
przysposobienia zawodowego 
odmawia sie zniżkowych 
przejazdów kolejowych.

2. Łamigłówka: 1) matur? 
— tura), 2) lektura (lek — 
3) tynktura (tynk — tur? 
kwadratura (kwadra — tu:

Za prawidłowe rozwią 
obu zadań główne na: 
książkowe wylosowali: M 
Ryiarzcwski, Poznań, ul. 
nopnickiej IR; Aniela Skic: 
na. Mieścisko, pow. V7ągrc, 
Helena Galewska, Poznań 
Rogalińskiego 11/1.

$fagrody pocieszenia (ks 
otrzymują: Ewa Szyc, Pc 
ul. Grottgera 6/6; Zdzisia’ 
szbaeh, września, ul. Sieni 
cza 20.

Nagrody odebrać możn 
Redakcji „GŁOSU" — 
nr CO. Zamiejscowym wyi 
książki pocztąi

POCZTA ŚWIATA
..Jastrzębiec** z Ch. Listu, 

którym Pan , wspomina-, reda’ 
cja nie otrzymała. Prosimy 0 Pc 
nowne nadesłanie opowiadań.

Waarak. Wiersz „Mojej nrai 
ce". słuszny w intencji, razi s,a 
bym opracowaniem formy.

Wojciech Jurski. Prosimy , 
przybycie do redakcif w sprawi 
zmian w wierszu „List do wi 
sny".

B. Nowakowski, Grodziec " 
Strzvżcw;ka — Jan Cwiecj” 
Z nadesłanego materiału reda* 
cja nie skorzysta.


